
O p ł a t a  p o c z t o w a  u i s z c zę na  rycza łtem .

Rok IV Warszawa, wrzesień 1935

C ena 10 gr. 

Nr. 9

Proletariusze polscy łączcie się!

N A R O D O W Y
S O C JA LIS T A

C E N T R A L N Y  

O R G A N .  

P A R T J I 

NARODOWYCH 

SOCJAL ISTÓW

M I E S i E C Z N I K

„Socjalizm, aby się kiedyś stać wszechludzkim, powinien wprzód słać się narodow ym i
(A .  M i c k i e w i c z  „T zybuna  L u d ó w " )

m m ™ '

PRZYWOŁAĆ GDAŃSK DO PORZĄDKU!
O p o w ia d a ją ,  że H it le r  p r z e ­

n iósłszy  .się przfed -w o j« E i  W ie 
d n ia  do M onaeli ju in , sze- 
rok i ro£;praw rial w i  p iw ia r ­
niach  m o n ach i jsk ich  o p o l i ty ­
ce zag ran iczn e i  Niemiec. Jego 
zdan iem  ów’cześ-nórh.-— Iryt o 
to w i .  191 ' — p o l i ty k a  Wilii,ć| 
m a  U by ła  b ied n a ,  a 1' I l i t le r  
p rz e k o n y w a ł  s łuchaczy , że 
N iem ce p o w in n y  zre-zygnow ać 
7, w yśc igu  flotowego i w sp ó ł­
za w o d n ic tw a  zti Ą:ugljąi i r a ­
czej w porozum ien iu  'z, n ią  szu ­
kać  ek sp a n s j i  n a  w schodzie. 
A' 10 lai późn ie j  p o tw ie rd z i!  
to  w swtojti p a m ię tn ik a c h  p i ­
sząc. że w r. I9l4««j&emcv po- 
vrirua> h y ly  za g rać  w sto.mn- 
kn do Rosji tę rolę. j a k ą  te r. 
1904 odegrała- J ap o n ja .

Dc:bicze jest czasem  p r z y p o ­
m nieć  sobie lmnioiiL s-prawy. 
P o w o je n n a  p o l i ty k a  wewnętrz­
n a  \ iem i(k i z d a je  się k ro czy ć  
]n> lin ji  nak reś lo n e j  pr.zeż H i t ­
lera  \« v. 1913. O f ic ja ln a  r e z y ­
g n ac ja  h, A lzacji i L-otaryngji, 
L oearno , o s ta tn io  p a k t  f lo tow \ 
z A m .lją  z d a ją  się w s k a z y w a ć  
a a  ten kietnmek. ’N a  nieniiecA 
ki ej-, 'granicy zachodn ie j  k w h -  
nie Więc słoneczny kwint-' spo­
ko n i — na iom ias t  na  w scho­
dzie... sn u ją  się n a  ho ryzonc ie  
po li tyczny  m m gły  i d v m y  
g dańsk ie .  , ’

G d a ń s k  m a  s ł u ż y ć  P o l s c e  
j a k o  n i e z e m  n i e s k r ę p o w a n y  
d o s t ę p '  d o  m o r z a .  S u w e r c n s m  
w  t y m  s t o s u n k u  j e s t  P o l s k a .  
L e c z  ' . G d a ń s k  b a r d z o  c z ę s t o  o 
l .ęm / a p o m i u a . _  ' S w ą  jn>l.ił y i ,ę  
w e t . u ę t r z n ą  n a s t a w n i  n a  K ie ­
r u n e k  b e i d i ń s k i  i s k r a j n i e  s z o -  
i i n M y e z n y .  P e ł i i e m i  g a r ś c i a ­
m i  r z u c a ł  p i e n i ą d z e  n a  t e  p e le .  
. . . a ż  n i e  s t a r c z y ł o ,  a  w ó w c z a s  

v b r e w  t r a k i  a t o m  i u m o ­
w o m — p o  d e w a l u a c j i  <swej m o ­
n e ty  ( g u l d e n a )  w p r o w a d z i ]  o- 
- g r a n i c z e n i a  d e w i z o w e  s z k ó d  Ii- 
M e  d l a  n a s z t y o  ( b r o i t ;  h a n d i  % 
w e g o !  L *cly z a ś  P o l s k a  p r z e d ­
s i ę w z i ę ł a  ś r o d k i  o b r o n n e  —  
G d a ń s k  w  s w e m  z a c i e t r z e w i e ­
n i u  n a r u s z y !  w  i s io t n ; ,  s p o s o b  
t r a k t a t y .  w p r o w a d z a j ą ! © ,  at s i e ­
b i e  w -o ln o c lo w w  oh-ró t  ^ • ' N i e m ­
c a m i .  N a ^ z e  ś r o d k i  o b r o n n e  
( w  s z c z e g ó l n o ś c i  s k u p i e n i e '  o -

b r o t u  z a g r a n i c z n e g o  w  G d y n i  
z  p o m i n i ę c i e m  ( G d a ń s k a )  —  
p r z ;  w i o d ł y  p o l i t y k ó w  g d a ń -  

J ś k i e b  d o  r y c h ł e g o  o p a m i ę t a n i a .  
P a n  G  re i  s e r  p r o s d  n .a iszego  n.riź- 
n L s t r a - s t p r a w  z . a g r a n i c z n y c l i  o  
a u d j e n c j ę  i  by 1 p r z e z  n i e g o  
p r z y j ę ł y  w i i r z ą c l z i e p . m o r s k i n i  
m  G d j j n i .  P o  t e j  a u d j e n ć j i  
G d a ń s k  c o ' n ą ł s t \ e  z a r z ą d z e ­
n i a  o o b r o c i e "  w o l n o c ł o w y  m l  z 

^ l e m c a m i .  p o c z e m  m y  ś m y ' c o ­
f n ę l i  r o z p o r z ą d z e n i e  o  c ł e n i n  
t o w a r ó w "  z  O m i n i ę c i e m  G d a ń ­
s k a .  O b o e n i e  r o z p o c z ę ł y  s i ę  
r o k o w a n i a  c e l e m  p r z y  w r ó c e ­

n i a  n o r m a l n e g o  s t a n u  rzecz y "  
w  o p a r c i u  o  z a s a d n i c z e  a r t y ­
k u ł y  t r a k c ą t u  i  n a s t ę p n e  u m o ­
w y  p o b i t o  - g d a ń s k i e .

P r z e d m i o t e m  t y c l i  n a r a d  
m a j ą  b y ć  g d ó w n ie - , . s p r a w y  w a ­
lu lo w t ;  i iw o g ó l n o ś c i  s p r a w y  
g o s p o d a r c z e .  C z y  t o  j e d n a k  
w s z y s t k o ?  C z y  b ę d z i e  i p  d o ­
s t a t e c z n a  g w a r a n c j a  n i e s k r ę ­
p o w a n e g o  d o s t ę p u  d o  u i ę r z a ?

, N ó m  s i ę  z d a  je. - t a k i  d o s t ę p  
w y m a g a  p r z e d e V s z y s t ł  i e p s p  
a b y  o b y w a t e l o m  p b & i k n n  w  
C d i , i k , k u  b y ł o  b c - i - o . z g ł y d ń i f a  
z a p e w n i m i e  b e z y t i e c z e ń s t m o  im  
a b y  o b y w a t e l e  g d a ń s c y  p o l u -  
c y  m i e l i  w  z a k r e s i e  s w o b ó d  o -  
s o b i s t y c h  —  r ó w n e  p r a w a  z  
i n n y m i  o b y w a t e l a m i  w o l n e g o  
m i a s t a  , G  d a ń  ś  k  a .

N i e  t n j ż e  b y ć  n a d a l  c f c r p i a -  
n e n i ,  aby" w  C z a s ie  w y b o r ó w  
d o  g d a ń s k i e g o  v o l k s t a g n  o b y ­

w a t e l e -  g d a ń s c y "  d i a r o d ^ w  o ś c i  
p o l s k i e j  by li t e r o r y z o w  a m  i 
m a ł f r e i o w  a n i  p r z e z  r ó ż n y " c b  
s z t u r m o w c ó w " ,  aby" o b y w a t e l e  
p o l s c y  b y l i  w G d a ń s k u  n a p a ­
d a n i  p r z e z  n i e ź n a h i y c b  b a n d y  
t ó w .  k t ó r y c h  g d a ń s k a  p o l i c j a  
n i g d y  p r a w d ę  z in y ie ź ć  n i e  m o ­
że ,  —  a  .jeśli j u ż  i  . z n a j d z i e .  —  
t o  s ą d  g d a ń s k i  z a d a w  a l a  s i ę k j  
o j o p w  s k i  e  m  n a p o m  n i e  n i tun  

, .S p : r a w y  t c  m u s z a  u l e c  z a s a d ­
n i c z e j  z m i a n i e ,  g d y ż  o n e  t a k ż e ,  
o  i  c m  d e c y d u j ą ,  c z y  d o s t ę p  d o .■ 
m ó r z a  j e s t  i d e s k r ę p o i o a n y .

AY t a k i c h  s p r a w c a c h  ' ' ' ż a d n e  
u s t ę p s t w a  n i c  s ą  n f o ż b n e :  t u  
n a w -e t  n a j m n i e j s z U g S  g u z i c z k a  

• .o d d a ć ' 'n i  e-ta to ż  e m y .

Tajemnica zwycięstwa PoEski w  r. 320
Radosna to roezniaa! I dzięki te ­

mu, żeśmy odrzucili i pognębili w ro­
ga, i przedew szy stkiem dlatego, żc,-( 
yv .'liwili próby i decyzji Naród o- 
kazal tyle liartu. taką silę ducha i 
tyle cnoty żołnierskiej, k tó ra  sy tu ­
ac ję  — y\ oczach zagranicy  bezna­
dziejną — w tryum f wspaniały p rze­
mienić pozyvolila.

Samotniśmy yvóyvcz;s ta l i  yv E u­
ropie, otoczeni dokoła v, rogośeią lub 
coiiajinniej obojętnością. Wspaniale 
deklamacje, toyy arzyszące narodze­
niu Ligi Narodóyy, rozwiały się jak  
dym. Naród, k tó ry  tyle przecierpiał, 
który okazał tyle  ( jakże n a d m ia r - . 
nej!) ufności w sprawiedliwość 
powszechną. któYy bronił swego  ży- 
<-ją, syyej młodej niepodległości,  — 
nie znalazł posłnclm ani szczerej pot, 
mocy s te j  „rodzinie' n a r o d e m — 
Niemcy, jeszesę, pokorne poniedayy- 
nej klęsce, nie ośmieliły się współ- 
dzialać jayynie z bolszewikami, lecz 
skyyapliwie osłaniały skrzydła prą 
cyalt na zachód artn ij  bolszeyvickiclt. 
Lityy-a zayyarła wprost sojusz z So- 
yy ietami, R um unja.  A nstr ja  odmóyvi- 
ły przepuszczenia do nas trnnspor- 
tóyv amunicji,  a „bra tn ia" Czechosło-

yy acjo w dodatku jeszćze?.staraia stę- 
przekonać państycci Enienty, że 
yy szelka pomoc jest  darem na i spóź­
niona. A F rancja?  Anglja? Były 
tam kola, uznające  potrzebę w spar­
cia Polski m nterjałem  yyojennym,— 
lecz glos ich utonął y\ n ieprzy tom ­
nym ry k u  towarzyszy z pod znaku 
drugiej międzynarodóyvki,B k tóra  
p rzy  poutocy międzynarodoyvej fe­
deracji  robotników transportoyyyeh 
paraliżoyyala dostay,ę sprzętu wo­
jennego. Kola „liberalne" poeichu 
sprzy ja ły  te j  akcji. ZyyietrzałySdo- 
yycipniś Lloyd George uboleyyal ob­
łudnie yyr pariameneńę angielskim 
nad losem Polski, — a poeichu w y­
ciągał rękę kit bołszeyyikom yy n a­
dziei nayyiązania z nimi stosunkóyv 
liandloyy ych. W e  F rancji  kola u ltra- 
rndykalne (yv gm in  ie rzeczy spar- 
szyyi iftlc, z yyszelkiej szlachetnej i- 
doi yyyprane ramoly) nsiioyvaly za- 
krzyczeć, zawrzeszczeć, zdusić w 
zarodku yyszelką myśl o pomocy dla 
Polski! ęĄayyet przydzielony nam 
Gdańsk odmayyial yyyłndunku amn- 
nicji.

„NiestetyĄ, tych biednych, srodze o 
pokój zatroskanych, handlarzy  p ie­

p rzu  i ideis srogi spotkał zayyód. Roż­
ne b la ty  niemieckie zapoyyiedzialy 
upadek Warszayyy na 15 sierpnia 
J920 r. A tu, p raw ie  że; nazaju trz  
rozpoczęła się v> spaniała ofenzyyya 
polska, yy g-cnjalny sposób obmyś- 
lonaM-i przygotoyyana pi /ez  naczel- 
ićego yvodza. Marsz. J. Piłsudskiego, 
Południoyya grupa ' ntaneyyroyya, 
proyyadzona przez gen. Rydza Śmi­
głego — którem u naczelny wódź1, 
poruczył yyykouanie najtrudnieisze-  

zadania — zadalAJ yy rogow i w 
ciągu kilku dni decydujący cios. 
miażdżąc p iany i arm jf  n ie p rz y ja ­
ciela.

Radosne i podniosły to s ą  wspo­
mnienia! Gzi rpać- nam  z nich s ta ­
ło, j a k  z ożyy,vzcj krynicy. D a ją  
świadectyyo te j prayydzie, że oliar- 
ność obywateli i gorąąe uczucie m i­
łości Ojczyzny. — prov. adzone ręką 
pew nych Kjebie doy\ ódi oyy,' yy n a j ­
gorszych nayyet terminach obronią 
przed klęską i spraw ią  zyyycięstwo. 
Rycerskie serce — mocna pięść] Oto 
k ró tk a  dewyiza. y\ k tó re j  można 
zam knąć tajem nicę tego przesław­
nego czynu nad Wisłą.

(Dok. str. 2.).

Armja i Lud Pracujący to granitowe podstawy Niepodległości
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Ale to nie wszy stko! TSiajgienjal- 
szi plan, najodważniejsze decyzje 
dowództw a nic w y s tarczyłyby, gdy­
by  w masy żolnierstwa nie zstąpi! 
duch walki, duch obrony," wola 
zw ycięstwa.

Zbudził się ten duch w narodzie 
a zwłaszcza w szerokich rzeszach 
ludu polskiego, dającego arm j: 
lw ią część jej składu ludzkico'

Polska niepodległa — dala ludo­
wi prawa poiltyczne, których nie 
miał pod zaborcami. Dala mu pra- 
w a społeczne — chłopom reformę 
rolną, robotnikom 8-od/.inny dzień 
pracy, ochronę społeczną, URS9 clio 
rvch. Ż niewolnika zrobiła wolnego 
człowieka z parjasa obywatelą' — 
w spolgospodarza. Powstał rząd ob­
rony narodowej, z przedstawiciela­
mi chłopów i robotników naśrćzele.

Te .momenty społeczno - polity­
c z n e  odegrały kolosalną rolę w ro­
zbudzeniu świadomości panstv owej 
mas, w m obilizacji ich encrgji bo­
jowej ku obronie państwa — one 
też zaważyły w uzyskaniu decydu­
jącego zwycięstwa nad dzikim  
w schodnim najeźdźcą.

PAMIĘTAĆ O T E M ^ L E ż T ,  

M E TYLKO WSPOMINAJĄC, 

PRZESZŁOŚĆ — ALE I BUDUJĄC 

PRZYSZŁOŚĆ!

M y i J e ć  i1 p r a c o w a ć  n a  d a l s z a  n e t ą
Przemówienie Ge:n. Inspektora 

fiSil Zbrój n\ cli j&en. E. Rydza Śmi- .. 
glego na Zjeźdź,ie LegjonfStów w 
dn. 6.Yllł w' Krakowie zawiera 
s/eregynow ych myśli i haseł — tak 
rzadkich w dzi&ej groch czasach — 
a tak  doniosłych i ważkich, że po­
winny wĄ^jyć s.ię głęboko w móz­
gach i sercach obywateli,  stać się 
na.ka-zein dla tych, k tófzy  Itzec-zą- 
pospolitą kierują. Pierwszą praw- 
dąj k tórą  wypowńedzial\gCn. Rydz 
śmigle — jeśi określeirie ptłśs&go 
pójlożenia, jako  państwa : 

„Rzeczpospolita jest rozfworzyśta! 
Cóż więc zostałobyś na obronę jej 
otwartych granictM jeśli nie pierś 
żołnierska".

Tak 1 estf PoJska mc .ma n a tu ra l­
nych granic obronnych, tak  od 
wschodu, j j k  i zachodu. Jest .,o- 
tw ar ta"  od s trony największych i 
na (niebezpiecznie jszyeh sasiadow.

.Obrona je j  leży zatem przede- 
wsjzYstkicm w „piersi żołnierskiej"
— a v icc w człowieku a więc w 
sann  i,i narodzie.

„Jestem pewny' < że w narodzie, 
jeżeli się tego poszuka, to znajdzie 
się i myśl i dobra wola. Trzeba ty l­
ko tę myśl rozbudzić ,dobrej woli 
pomóc, równocześnie niem iłosiernie 
tępić wszelki chwast, wszelkie na­
dużycia i wszelką złą wolę".

Słowa te  są iogicznem rozwi­

nięciem zą.sadnióząj, tezy gen. R y­
dza śmigłego -  poszukującego gdów 
ncg'o. oparcia bym  państwa — w 
człowieku, w narodzie. — Stano­
wią one jednocześnie ' w yraźne 
przeciwstawienie się wszelkim mo­
dnym pomysłom — -'„umykanie" 
przed społeczeństw em, zam> kania  
się w sztuc/.uje' tw orzonych .elitar­
nych" instytucjach, uniemożliwia­
jących  calkow icie powstanie onwej 
zdrowej myśli sjiolccznoi.r poiitycz- 
nej a kladrfcych żelazną tamę 
wszelkiej dobrej woli, inicjatywie.

„Trzeba umieć m yśleć i praco­
wać na dalszą inetę.ąNie wolno żyć 
dojutrkostwem, żyjąeem  z dnia na 
dzień".

Oto imczelria jn y ś l  krótkiego, ale 
jak-ie .treściwego przemówienia 
Zawarta w nie j praw da mlerzk obu 
cliem w tych wszystkich, k tórzy  
Polskę traktujĄr jako  przedmiot 
walk o władzę, wpływy, posąsly, ja k  
i w7 tych l uórzy pos-iadając tu wla- 
dzę; ni& jpot rafii i stworzyć wielk ie­
go p rogram u zw Uiszcza społeczno 
gospodarczego, zdolnego nastawdćY 
życie polskie na długą metę, lecz 
lataniną dorywczych źdrżądzeń i 
posunięć — p róbu ją  doraźnie zaty­
kać brak i UKtrojowre — odsuwając 
zasadnicae rozstrzygnięcia — naą 
później.  Aby prze trw ać do ju tra ,  
aby do ju tra !

Dojutrkowey!
co bedzie — później? g O tem 

nie myślą!
A tu  tw arde słowa Śmigłego:
„Trzeba umieć m yśleć i praco­

wać na dalszą metę". Każde słow o 
to ciężkie oskarżenie, to wezwanie!

.Musimy umieć rozruszać po­
tężne motory woli polskiej, energji 
i aktywności. D la nas jedyną god­
ną nas postawą w stosunkach do 
każdej trudności,, w stosnnku do 
każdego zagadnieniu — jest posta­
wa czynna".

Bęriźie to logiczną konsekwencją  
realizacji naczelnej idei mówcy — 
stworzenia w ielkiej myśli narodo­
wej na dalszą metę zakrojonej.

Nie rozruszają  bowiem woli mas 
społecznych i in ic ja tyw y  -  okle­
pane Irazesy dojutrkowców;.pow ta­
rzających w kolko parę: haseł bez 
tieści.

-Naród czeka na siew nowej idei, 
którra w yzwoli z niego drzemiące a 
potężne motory  woli i aktywności — 
zdolno pozostawioną przez J. P ił­
sudskiego spuściznę dziejówm w po­
staci Niepodległego Państw a i w spa­
nialej krmji — umocnić i zw ielo­
krotnić — przez zbudow anie im spi­
żowych p.ódstawT w’ gospodarstwie 
narodowem. oparłem na celowości i 
sprawiedliwości społecznej.

DOŚĆ JUŻ CHWIEJNOŚCI i NIEDOŁĘSTWA
w p o l i t y c e  g o s p o d a r c z e j

Całą politykę gospodarczą Pols­
ki od chw iii odzyskania niepodleg­
łości cechuje iiiedolęsiw o i
chw ;ejność. Są one w ynikiem z je d ­
nej s trony złudnej '-nadziei świata 
kapitalistycznego, że. je d n ak  tida 
się jeszcze ,,odbudowTać“ życie gos­
podarcze, '  zniszczone wojną, na 
przedwojennych ppdslaw-uch. dob­
robytu  zdobywanego z wTyzysku 
inas. z eksploatacji pracy przez ka­
pitał: z d rug iej  s trony ekonom,ści 
rów nież ; ciągle wierzą, że k ryzys 
ię skończy i nastąpi określ kon­

iunk tu ry .
Polityka gospodarcza pąństwa 

toczy się między temi złudnemi 
nadziejami kapitalistów’ i fałszywą  
wiarą zapleśniałych doktry.nerów 
liberalnej ekonomji.

A tym czasem realna rzeczywis­
tość Polski jest następująca :

Prźyrost ludności w Polsce w yno­
si pół mil iona głów tocznie.

Przed w ojną blizkoy'700 tysięcy 
ludzi v ędrowmlo z k ra ju  do Ame- 
r \k i .  . n a  SaKsy" -— zna jdu jąc  tam 
chleb i zarobek, zasilając k r a j  za­
oszczędzonym groszem.

Teraz niema żadnej emigracji. 
K lapa bezpieczeństwo! nie działa.
1 -Cala  n a d w y ż k a  p r z e r o s tu  lud  
nośc i  zo s ta je  \V k r a j u  i dusi się z 
glodn.

Stąd trw ałe , bezrobocie pełne, 
czy półpelne, w’ynoSzftce około 2 
miljonów- rąk (na wsi-d w mieście).

Eksport produktów polskich (rol­
nych i przemysłowych) — zatamo­
wany murein sowieckim i dru tem  
kolczastym celnej polityki I l itlerji.  
Bolnik biednieje, przemysłowiec 
b ank ru tu je ,  robotnik ginie tię-' 
dzy.

Pośrednictwo handlowe (znajdu­
jące  się w’ rękach żydostwa) roz­

budów aut: do potwornych rozmia­
rów, pogarsza nLebywaleśgjozę po-:-. 
łażenia producen ta  rolnego, zmu­
szonego za psie pieniądze oddawać 
swój w ytw ór pośrednikowi, sprze­
dającemu ten wytwór zu cenę kil- 
f adziesiąt procent wyAszą od ceny 
nabycia — konsumentowi miejs­
kiemu.

Ą§'tąd olbrzymie rozwatrćie nożyc 
między ceną produTTiów rolnvch i 
przemysłowych. Stąd wieś nie jest 
w stanie nabyw ać towarów m ie js­
kich, stąd zastój w  przemyśle!

To są główne rCtechyĄiaszego po­
łożenia, to Są trw-ałe przyczy ny  cho­
roby  gospodarczej'. Co tu niogą po­
móc jakieś drobne ulgi. robótki 
publiczne, redukcje, pożyczki in­
westycyjne fundusz,e' jiVac.y, kaso­
wanie,jiczy , reformowanife" ubez­
pieczeń społecznych? Nic a nic! 
To „nakręcapie" k o n ju n k tn ry  nię?: 
prowadzi do celu, n:ie d a je  rezul­
tatów.

Przeciwnie — jest ono nadzw y­
czaj kosztowne a bezproduktywmów* 

ĄTarn w rażenie, że gdyby  wśz&śtkie 
kos/ta  ..nakręcania konjunktur.y"— 
uży lo się na przebudowę ustro ju  
gospodarczego — to bylibyśmy już 
daleko posunięci na  drodze ku do­
brobytowi.

K ie ru n e k  t e j  przebudowy z a w a r ­
ty  jes t  w przyczynach nasźeg’ó cięż­
k iego  -.położenia gospodai-ćzego, o 
K tórych była m o w a  poprzednio .

Na zamknięcie'; możliwości em i­
gracyjnych mufsimy odpow edzieć 
kolonizacją wewnętrzną, prię-z szyb 
ką. Tedz -planową akcję  pąi-cęlacyjną 
ubsjaarów dworskich i tworzenie 
śi-ediri:cl) gospodarstw rolnych na 
krosach wschodnich i zachodnich 

.(Maolpolska wschodnia, Pomorze)

Brak eksportu zagranicznego — za­
stąpić musimy wzmożoną konsumc- 
iją wewnętrzną przez-obniżenie cen 
towarów przem ysłowych. Rentow­
ność gospodarki ro lnej ófeiągni >my 
przeż podwy ższen i e ‘jcśii produktów’ 
rolnych w drodze znacznej redukcji 
kosztownego, w ybujałego aparatu 
pośrednictwa handlowego. Iw a lka  raj 
kartelam i, organizacja jspóldziei-  
czośei). Osiągnąwszy w ten  sposób 
znaczne zmniejszenie rozwartości 
nożyc.aen przemysłowych i rolnych 
— ożywimy cale żydiećigospodaicze, 
osiągając w ybitne  zwiększenie sta­
nu zatrudnienia na wsi i w’ mieś­
cie a tejnsamcm zmniejszymy’ bez­
robocie.

\ l e  to ty lko w7stęp do akc jitsze t-  
'fezej!

Polegać- o n5j musi na u jęcia  
przez państwo steru planowej gc- 
spodarkr-ro lne j  i przemysłowej o- 
p a r te j  na '^sprawiedliwym -• podziale 
dochodu Hsppleeżneg®,-Vna»’dos-toso- 
wanin s truktury gospodarczej Pol­
ski — do potrzeb obecnych — a 
więc likwidacji przerostów w pew ­
nych dziedzinach — a rozbudowie 
inuheh dziedzi-n niedorozw7iniętych. 
No i człowiek w  tem dziele p rze­
budowy’ nie może zostać pominię­
tym: człowiek pracy, najw ażniejszy  
edement ustro ju  gospodarczego.

Muśi, dostać należne Jętanowhsko 
m ate r ja lne  i polityczne. Musi się 
poczuć nie ty lko współpracowni­
kiem, ale i współgospodarzem te j  
wieli, iej machiny, m ające j  służyć 
przecież narodowi a nie zgrai spe­
kulantów i wyzyskiwaczy.

Ks i ąża  i pra ł ac i
„książa i prałaci, mij ocze­

kujecie zbammnia ty lko  od 
złoi a, od kanonóio i protoku-  
tóm, a tyc h  środków, których  
nie posiadacie, domagacie się 
od w ła d z y  ziemskiej; my, k tó­
rzyście powinni podźwignąć i 
zbaw ić  ziemię, domagacie się 
od ziemi, że b y  ona was podź- 
wignęła i zbawiła.

Nie mówcie, że ludy mus o- 
puszczają: to m y je  opuściliś­
cie, one mas szukają  na po­
sterunku w a szy m  i lam was  
nie znuiduią: one chcą się
dźwignąć, a m y je  w  dół s p y ­

chacie. Posiadałiście siłę nie­
zwyciężoną, bogactwo niepo- 
ży le , które dają życie, a po­
rzuć ihście je, te skarby  niebie­
skie dla ziemskich, które za- ' 
bijają ducha > ,

O, płaczcie, płaczcie w raz  z  
nami; otwórzcie na nowo zdrój  
życia żarliwością ofiar swoich /w  
podźmignijcie się, {Kg-" pod  
sztandarem ż y w e j  m iw y  lady  
zjednoczone kroczyć  będą z  

i mami ku spełnieniu sw ych  
wielkich przeznaczeń".

(A. Mickiewicz: „Trybuna Ludów”).

.'racy, chieba i ziemi dla milionów bezrobotnych i głod­
nych robotników, chłopów i pracowników polskich.
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P r e c z  z  p ie r w s z ą  i d ru g ą  m ię d z y n a r o d ó w k ą !
i «

P r e c z  z p ła tn ym i a g e n ta m i ż y a o w s k o - b o  Isze w ic k ie j  d yk ta tu ry  
n ad  ś w ia te m !

isai

Szczere życzenia
wszystkich Polaków towarzyszą Kongresowi 

Sjcnisłów

V, c /a ? ie  oc! by w a się <
cnie 19 k o n g re su  S jo ius tyczneefr  w  
LiYSeTniej. z na n y  j  p r z 3• ódca  sj om- 

tg tó u  Ben  - ' .G u r jo n  wygłosił  re fe -  

lM  °  jno i " \v p l&  b u d o w y  państwu 
żydo w sk iego  w P a le s ty n ie .

BęSi .-.dGurjon twierdził, że n a ­
leż > wyciągu 25 latfósudzió w Paie-fr- 
tJtyme miljon rodz.u ż> do w .dcich. 
co jest wedle ' jego zadania zupeł­
nie możliwa'! Jłidna ti/ .ećia z tego 
przy paść/;1 po w inna na -pściduictw o 

ypoluicze. Sjonizm nie może sic; za­
dowolić rozwiązaniem częściowem, 
lecz musi d ; | /yć do całkowitego ro­

z w ią z a n ia  zagadnienia własnej 
d/.iby dla n a rodu ’ żydowskiego. <

Dlatego też uje-można two rzyć  
tak z w . gtlusii. tj. Osadnictwu Pffis 
wierzchów nego. obejmującego fcyl- 
ko w arstwy miejskie, hainllowe, 
lecz należ\ oprzeć  kolonizacją ;o ł o  
'zwdj rolnictw-u i przemysłu żydo­
wskiego; w Palestynie.
- 'Należy pamiętać o tern, że ty l ­

ko czwarta tćzęśe ziemi, w zachod­
niej Palest)  niejijest uigraMfł. iSia- 
leżv pozostałe tereRy zmeljorować. 
O tw iera  się tu  w ieleżpracy dla n a ­
uki i t^c-hnikiwżydowskiej.

Morze *-tna być łącznikiem Pale- 
sty ny z zachodem. Z drugiej stro­
ny  Palestyny otwiera dla Stfflpfcw 
clro'gę-,do kontyngentu  ązjaty-c kiego.

Miarą realności planów osadni­
czych w Palestynie, jes t  fakt, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat przybyło 
do Palestyny  100 tysięcy żydów. 
'Wobec potrzeb,Męakie się w yłan ia ją

przy nowej sytuacji żydo‘9twa. je'st,- 
tq- zamalo.

D o tego przemówienia dodamy 
następujące uwagi:

W Polsce jest ż>dow prgeszlo 5 
miljonyl"3G?lyby w c iu gu 25,lat mia- 
fu w yemigflować do Palestynę 1 
mil jon rodzin żydowskich i to u,ló- 
wnio z Polski — to) w ciągu tego 
czasu spiawa żydowska byłaby w 
Polśce rozwiązana.

Nfljjeży zatem kongresowi Sj uni­
stów w Luctję.ne życfzyć jaknajrych  
lejszego spełnienia w IW proc. icti 
dążeń narodowych.

A TYMCZASEM!!

Prasa -doniosła niedawno, że na 
Rpimor z iii policja aresżttijwala 5 mlo- 
dei -Żydóweczki, uczennice.jgjłhnaz- 
jów, córki Ifógatych przeinyMoWców 
wT Łodzi— za propagandę komuni­
styczną...
•jV.©lac/ego nie mo-żnabv takim -  
zamiast udzielać gościny w areszcie 
— w yfiaw ić bezplatm  paszport do 
Bolk/e-,. ji — bez praw a f ow rotu 'i 
jNiech idzie zlotu... do zlotu! Sam 

. j'?cyihe,S!‘.
JjEGdr jedne żydów,ćczki ...róbią" 
w komuniji, drhgie robią „oko" do 
w-plywowyęh „gojów", wdzierają 

tżńę do rodzin polskich, rozbijają je, 
Beta ją się żonami w ybu nych dygni­

tarzy...
Robota na 2 froml^ffij
Baczność panowie żonaci z ży­

dówkami, — aby Rzeczpospolitą'na 
tern” nie ucierpiała

W E  F R A N C J I
powstaje ruch narodowo socjalistyczny

G rupy  b. członków , £ r o i x  de 
£u ' i byłych ochotników, które 
-ystąpily z te j  organizacji, oglosi- 
t oświadczenie, wTyjaśn ła jące  przyc­
zynę lego kroku. W ośwjiadeżeniu 
cni-sijc-esjotiiścd -zarzucają przywód- 
y „Crciix dć- FetC pik. de. la Roc&” 
ne. ż&istanąl jjof stronie dawnych 
.ui'tyj prawdęó‘w'yich i pewnych sfer

*fospodarbz^cli. zamiast skupić- wo­
kół Siebie -wszystkich Francuzów.

Duch narodowy i duch socjali­
styczny, zdanieniisecesjonistów, nie.' 
pozostają z sobą bj najmniej w 
sprzeczności i dlatego na tych pod­

sta w a ch  zamierzają stworzyć nowe 
ugrupowanie pod nazwą „Fraucu- 
skijdgo Ruchu Pracy”.

.1 far ja Konojmicka

1 'emu fy lkp  p łu g  a  socha

Temu ty lk o  pług a socha, 
Kto tę czarny ziemię kocha, 
Kto ten  zagon zn ak lo -głębi 
Kogo rosh ta nie ziębię  '.

Kto rodzinnych swoich p o i , 
Zna myinoiuę, Izy i ból!
Temu ty lko  ihfra brona 
Na kurhanach wyszczerbioha.

k to  ukochał lud w  siermiędze, 
Kto zna tw arde j doli nędzę. 
Kio wyciągnął jako brat, 
D w oje  ramion do tych  chat!

Temu ty lko  kosa krzyw a, żniwei. 
Kto m przyszłości w ierzy  
Przyjście  zorzy , tchnienia ducha. 
Komu lemiesz, to dziś--■miecz. 
A '.jvy„zimni, z  p ó 1 tych-- precz!

Gdy dobry pomysł
źle jest wykonany

Powołanie obozów pracy  (Juna­
ków) było dobrym  pomysłem w za­
łożeniu'; bo chodziło o zatrudnienie 
bez robotnej 'm lodzieży  i połączenie 
z p racą  fizyczną — pracy  oświat!)-* 
w o - wychowawczej. -

Jednakże pomy'Sl ten słuszny j— 
został w p rak tyce  w ykoślawiony i 
spowodował niezadowolenie w licz­
nych kolach bezrobotnej młodzieży.

Opowiadał nam pewien znajomy, 
co widział i sly-.zal w czasie poby­

t u  w'‘górskiej miejscowości na po­
łudniu Polski.

Jest tam 2, obozy' junaków-, -razem 
około 590 ludzi. P ra cu ją  oni p rzy  
regulacji potoków i budów ie, drogi.

P raw ie  wszyscy zr pośród ju n a ­
ków r e k r u tu ją  srę z poza okolicy, 
w której p racu ją .  Pochodzą więc z 
W ileuśzezyzny, z Pomorza. Poznan 
skiego,. z W arszaw v Łodzi i t. d. 
jCoMiejscOwą młodzież zupełnie po- 
minięto,Jęhoeiaż wśród niej bezro­
bocie jest niemniejsze.

W ydawać by si$ mogiu, że niskie 
place junaków (50 gr. dziennie plus 
:5 zł. miesięcznie na książociz k'ę P. K. 
O.) nżąkadniają taką  politykę kie 
row nictwa obozów-.

Tak  ..dobrze" jednak  nie jest.
Poza wynagrodzeniem — otrży-, 

m a ją  bowiem junacy  petne u trzy ­

m anie (wyżywienie, kwatetryj umuii- 
durówanie. narzędzia pracy  i kosz­
ty przejazdów". Dochdd-/.ą tlo tego* 
k o sz ty  u trzym ania  S prow adzanych  
z. z e w n ą trz  instruktorów, l e k a rz y  i 
t. p.

\\ sumie więc nie- jest tó tak ta ­
nio, jakby się. zdawało, a o wiele 

zza drogól; niżby kosztował miody 
robotnik  miejscowy-, m ający  w do­
mu swych rodziców—w .kt. opieru-  
nek. fiiieszkanie, pomoc lekarza u- 
bezpieczalui w-łasne iihrzędzia p ra ­
cy. nie. pow odujący kdfjztów- p rze -  
w-ozu i t. p.

Powy-zsze przyczyliy powodują, 
bai ilzo iueprzychvlny' s tosunek miej 
seowej lutlności do junaków. Cza­
sem przybiera  on formę .lic-właści­
wą — napadów- a nawet zal.iói. tw.

(
Czas zawrócić z te j  błędnej' dro­

gi obozowo - junackiej.
S Hte&iy można wszystkiego, tak. cen­

tralizować na miły Bóg!
Trzeba przecież uwzględnić w sze 

rokiin zakresie  potrzeby1 ludności 
miejscowej u organizację obOŻów 
powierzyć związkom ‘ samorządo­
wym',, pod nadzorem i kierów nici 
n em  ogólnym centrali.

W tedy i ludność będzie zadowolo- 
( na i roboty będą lepiej u ykouane- 

j koszta ich będą mniejsze.

ia u s

R o z w i ą z a ć  ka r t e l e
o b n iż y ć  c e n y  p r z e m y s ło w e  i m o n o p o lo w e ,  ta ry fę  k o le jo w ą  

i p o c z t o w ą  — o to  d r o g a  w a lk i  z  k ry z y s e m !
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Mni >' świąt, obchodów, uroczystości — więcej pracy nad wydobyciem 
kraju z dna nędzy i kryzysu!

Cyfry, które każdy Polak znać powin en
1. G ranice Polski.

C a ła  grantćdć-mynosi .-5.534 km .

.k^JaJiiGa m orska 140 ,.
lądowa.-w 3j%>4 ..

,, 7. N iem cam i 1912 „
„ z S o w ie tam i E 1412 ..

Cv,  z L itw ą 504 „
z C zech o s ło w ac ją 984 ..

,. z R im iu n ją 549 ,.
z G d a ń sk ie m 121 „

.. z Ł o tw ą 109

ćłfy. I udność Polski.

w  r. 1921 27.2 m ilio n ó w
., 1927 S o . i
,. 1951 32,1
.. 1935. 53,4

1 0 d %

54.3%  
23 ,  y fo
A 2°/o
1 7 .s [S

—  2 .0 %

;3. L ic /b a  m ie s z k a ń c o m  Polski na 1 k m  
sc r. 1921 — 70

.. 19S; —  Jgj
,. m  —  ^5
s. 1955 — 86

4. P o w ierzch n ia  i podzia ł  'a d m in is tr a c y jn y  Polski  

Powierzckuia|j». — 588)600 k u r .
W ojew ództw  (ilość) _ — 17
P o w ia ty  (ilość) — 204
M ias ta  (ilość) — 605
G m in y  w ie jsk ie  (ilość). — 5.145
L u d n o ść  m ie jsk a  (f. 1931) 8.81:5.000
Ludność* w ie jsk a  (r. 1951) 23,12%.:000

fljn. P ow ierzchn ia  i ludność  części św iata .
t32Jjó8,00() ku r .  — 2,041,620)000O gółem

E u r o p a , ' . ’ 11,420.000
A f r y k a  29,936,000
A z ja  41.900.000
AnićiH^ka Póln . 22.599.000
Am teryka P o lu d n .  18.145.000
A u stra lją .  i Oc&an ja S.550.000

6. Pow ierzc łin ia  i ludność  uiekłćn i/ch paiisłm .
Z. s f’sf. R. p o w ie rzch n ia  21.176’tys. k u r . . lu d n o ść  165,7 m ilj  
C h in y  .. 11.174
K a n a d a  .. 9.542
B ra z y l ja  ,. 8,52:5
S ta ń y  Zj. Am. .. 7,839
Abisy n ja  .. 900
W ło ch y  ,. 510
F r a n c ja  ,, 551
P o lsk a  „ * 389'
A n g ł ja  (wys.) ,, 244
Czechośjt. „ 140
Ilu mu ir ja ,. 295
J u g o s la w ja  249
N iem cy  „ 469
J a p o n ja  ,. 582

— 514,720.000
— 144.300.000
— 1.113,100,000 
— 172,200.000

R  §7,300.000 
10,000.000

450,
10,91,

125.2
125.2 

5.5
41.8
41.9
33.4
46.4
14.9 
185  
14.3 
65,1

66.5
U w aga.  W  nas tępu}  eh n u m e ra c h  l ięd / iem v  p o d a w a ć  kolejno 

c y f i  \ cli d / i e d / in  życ ia  Polski u w z g lę d n ia jąc  „c^jęściow o
najw  ażniejsze. d a n e  s ta ty s ty c z n e  in n y ch  k ra jó w .

% r  j;enia
xam  sposób na kryzys

L i g i  iB iu le ty n  Statystyczni} 
Njaiodów wy ka.zuje wzfoąt 
|).rcd u kej i w  p ie rw szych  6 mi A 
siąęąch  r. Jj. w  w ielu  patjisi- 
wac.h.

I j a k :
w e \'\ loszech Kzro la produk. o 24%

.. Niemczech ., o 17%
-.%• Lipónji „ o 13%

.. Szwecji .. o 11%
-  L a  u j  i .. o wflS

ild.

J ^ d j w ń ę k s z y ,  j a k  w idzim y7 
w z cist w \ k a z u ją  pańs.twm 
p rz y g o to w u ją c e  sic do... w o j ­
n y  — \\  lochy N iem cy . Jap d n -
jsw

Jest to więc w zrost  p r o d u k ­
cji na cele w o jen n e  - a rm a t ,  
sam olotów , karab inów ',  gazów  
b o jo w y c h  i sp rzę tu  w ojenne- 
go .

Jeśli  b u rż u a z y jn i  el onomi- 
ści. na podstaw  ie-gołej s t a ty ­
s tyk i  r a d u ją  się zc zb l iża jące j  
się... k o n ju n k to r}  g o sp o d a r­
czej, a  wieje z rzekom o kończą­
cego -się k ry z y s u  ...to gorzkie 

je ze k a  ich rozcza row an ie .
W zrost p ro d u k c ji  zb ro jen io ­

wej p ro w ad z i  do ■wojny a  ■woj 
ny p ro w ad z i  p ro s tą  d rogą  do... 
do czego — to wi e m\  z doś­
w iad czen ia  1918 r.

Piszcie nam
o waszych- niedolach i bolączkach ro b o ti.ic / i chłopi

C łteem ij h y c  (frganem <>/>in,i b ied n ych  i w y z y s k iw a n y c h  Id/la­
kó w . C h c e m y  b y!  głosem 11'asżej d u s z y ,  w oli  p ia g n ień .

D z ie je  się II :ur k r z y w d a  — piszcie  do nas, w id z ic ie  z ło  i laj-  
dactiija  — opiszcie  n a m  je, nuicie p o m y s ły ,  p r o je k ty ,  sjiosoby n iże-,  
m a  doli m a s  'u d o w y c h ,  — podajc ie  ie do w ia d o m o śc i  ogolti 'przeżM 
nasze  p ism o.

O p isu jc ie  s to su n k i  w  w a s z y c h  fa b r y k a c h ,  wii.skacii i m iaste-  
cżkach .  P iszcie  rze te lna  p ra w d ę ,  biorąc za n ią  o dpow iedz ia lność !

Piszcie  w yra u n ie  i czyte ln ię , . pod jiisu jc ie  im ien iem  i h tiM ri-i  
skiern, p o d a jc ie  w a sz  adpifs. k i o  wie chce, b o y  jego n a z w is k o  d r u ­
k o w a n o — niech i o w y r a ź n ie  za zn a czy .

A  w ięc  p iszc ie  do naś  — do muszego organu w a łk i  o lepsze  
fu tro  L u d o w e j  P o lsk i  Pracy.

Do naszych czytalników i sympatyków.

R ozw ój naszego pisma zależy  od Was. P rzez  szeroką pro­
pagandę „Naroaowego Socjalisty11, regularne wpłacanie prenume­
raty oraz ofiar na fundusz prasowy-zapewnicie naszemu wydawnic­
twu trwałe podstawy finansowe, które pozwolą wreszcie Narodo­
wemu Socjalizmowi częściej wydaw ać swój organ prasowy.

Wielkość i głębokie podstawy ideologiczne Narodowego-So-  
cjahzmu, jego wiara w  twórcze siły Narodu Polskiego i p rze ­
konanie, i e  p raw dziw y  pałrjotyzm idzie w parze z poczuciem  
sprawiedliwości społecznej, tak w  Polsce dotychczas niedocenianej 
i zwalczanej — winny Was zachęcić do zlozenia na ołtarzu na­
szej spraw y jaknu) więcej trudów i ofiar.

Im więcej Was będzie, im ochotniej będziecie spełniać swe  
dobrowolne przyjęte wobec Narodowego-Socjalizmu obowiązki, o 
tyle prędzej nadejdzie chwila w  której Narodowy-Socjalizm upo­
mni się stanowczo o prawa społeczne i narodowe Polskiego Św ia ­
ta Pracy .

Przy wyoorach do sejmu narodowi socjaliści oddadzą głosy jedynie na kandydatów  

dających pełną gwarancję obrony interesów narodu, państwa oraz ludu pracującego.

WARUNKI PRENUMERATY: 1 zloty rocznie, 50 gr. półrocznie, 25 gr. kwartalnie wraz z przesyłką pocztową.
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